„Wiersz o Mirosławcu”
Gabrysia Pańczyk kl. VB

Choć miasteczkiem jest niewielkim

to historię ma bogatą.

Podczas wojny ucierpiało

lecz się szybko odbudowało.

W Mirosławcu w moim mieście

wiele pięknych miejsc znajdziecie.

Jest tu czołg, są dwie armaty 

i olbrzymi samolot skrzydlaty.

Piękne lasy i jeziora

przyciągają tu turystów. 

Gdy choć raz tu zawitają

bardzo często znów wracają.

W Mirosławca okolicach

stada żubrów spotkać można

są też rysie-groźne koty,

które choć w zagrodzie żyją 

polubiły nasz Bioregion 

i się w nim zadomowiły.

Wysyp grzybów w naszych lasach 

jak co roku rekordowy.

Każdy z nas ma ich zapasy 

bo bogate nasze lasy.

Mirosławiec moim miastem

mieszkam w nim od lat dwunastu.

Choć nieznana moja przyszłość i me drogi

za lat kilka 

Wiem na pewno, w to nie wątpię 

Wrócę tutaj choć na chwilkę.

Kasza
Igor Madajewski kl. VI c
Cała wieś się z tego śmiała,

Nawet świnka zachrumkała…                                   

Babcia chodzi, krzyczy, szuka

-Gdzie jest kasza, co za sztuka?

Wnuczek na nią się spogląda

Przy nim sagan, w ręku chochla.

Babcia łapie się za głowę,

-Czyś Ty wyżarł jej połowę?

On się pyta czy jest więcej?

- Jestem głodny -łamie ręce.

- A co zjedzą świnki nasze

Jak wyjadłeś całą kaszę? 

Sagan im nagotowałam,

Na dwa dni naszykowałam.

Masz nauczkę obżartuchu, 

Bo masz świńskie jadło w brzuchu.

Więc na przyszłość racz zapytać,

To na stół czy do koryta,

Unikniemy w sposób taki

Niestrawności twych wszelakich.

Mirosławiec

Tatiana Smyczyńska kl. Vb
Mirosławiec to raj natury. 

Chodzą żubry i gdaczą kury. 

Boćki tutaj wracają co rok. 

Tam na łące rosną piękne,

błyszczące kaczeńce.

I skowronek  śpiewa,
i pięknie szumią drzewa.

Niebo błękitne jak woda w Korytnicy.

Nasz Mirosławiec, leży obok Starej Studnicy.

Piękne jest nasze miasteczko,

I w dzień, i w nocy podświetlone lampeczką. 

Nie przedłużając, wszystko jest tu piękne: 

zwierzęta, drzewa, łąki i rzeka o nazwie Korytnica - po prostu piękna okolica.

Matematyka

Igor Madajewski kl. VI c
Chociaż jestem milutki,

To z matematyki słabiutki.

Mimo, że pani nam tłumaczy,

I wszystko podaje jak na tacy.

Lecz uczeń dalej nic nie pojmuje,

I na sprawdzianie coś zepsuje.

To nie dla mnie są zadania,

Dzielenia, mnożenia i dodawania.

Nie dla mnie kąty, trójkąty i kwadraty,

Idę poduczyć się od taty.

Tu coś dopowie, tam potłumaczy,

Wtedy też czuje się inaczej.

Da mi zadania, podpowie wzory,

Żebym do szkoły szedł nauczony.

Jak są sprawdziany, to nie ma sprawy,

Bo w poniedziałki są poprawy.

Matematyka choć trudna jest,

O piątkę każdy walczyć chce.

Moja miejscowość

Piotr Gabrych kl. Vb
Hanki to fajna wieś, obok Mirosławca jest.

Mama mówi, że to rzut beretem, a ja jej na to, że chyba zadławiła się kotletem.

Do szkoły muszę dojeżdżać autobusem, ale nie jestem żadnym zgrywusem.

Mamy tu wiele lasów i pola, 

a nawet bardzo piękne jeziora.

Sklepy, świetlicę, a także boisko!

Lubię mą wioskę, to dla mnie wszystko!

Mirosławiec moje miasto!
Adam Kołodziejczyk kl. Vb
Mirosławiec od Frydlandów pochodzi.

Gęsi piórem historię swą pisał.

Herb jest jego na cztery dzielony.

I błękitno czerwoną swą barwą zachwyca.

Na polach błękitnych dwie kozie głowy.

A czerwone pola krzyż Maltański kryją.

Tu lodowiec Skandynawski teren ukształtował,

Aby oko Twoje cieszyła przepiękna przyroda.
Na ryby

Igor Madajewski kl. VI c

Kiedy lato się zaczęło,

Chciałem z tatą „zrobić dzieło”. 

Pojechałem więc na ryby,

I też sprawdzić czy są grzyby.

Dziwne rzeczy się trafiały,

Które rybą się nie zwały.

Zarzuciłem pierwszy raz 

I złowiłem „cały las”.

Trochę drzewa, trochę krzaczka

Trochę kwiatka i szaraczka.

Zarzuciłem drugi raz,

Gdzie jest spławik pytam was?

Ciągnę, ciągnę – tata zbladł,

Z bólu aż z krzesełka spadł.

Patrzę wtedy co się stało?

Ja złowiłem taty ciało.

Karą za łowienie gawiedzi

Było zbierać wokół śmieci.

Tam kamienie się trafiały,

Które później się przydały.

Później trochę rybek było,

Tatę nawet to zdziwiło. 

Kaczki do nas podpływały

Pokarm rybom wyjadały.

Tata rzutkę załadował,

Kamieniami co je schował.

Rzut ten wynik miał wspaniały

Kaczki już pouciekały

Widać też po taty minie,

Że tam rzutka sobie płynie.

Tata złowił przez dzień cały

Kawał drzewa i sandały.

Ja zaś wracam z tęgą miną,

Taty rybki nadal płyną.

Moje dumnie babci dałem,

I już z taty się nie śmiałem.
Wiersz o Mirosławcu 
Bartosz Hara kl. Vb
Mirosławiec, Mirosławiec,

moje miejsce ukochane.

Miasto małe, doskonałe

przez mieszkańców szanowane.

Dużo wkoło lasów,

sporo grzybów, jagód.

Dużo też pamiątek

po zamierzchłych czasach.

Tutaj wszystko jest, co to trzeba

szkoły, sklepy i marzenia.

Przez to, że tu mieszkamy

           miasto Mirosławiec kochamy.

Moje miasto

Iga Połujańska kl. Vb
Niedaleko Szczecina,

gdzie kwitnie zielenina,

jest miasteczko małe,

trochę zapyziałe,

spotkasz w nim ludzi,

z uśmiechem na buzi.

 

Gdy słońce świeci,

na dwór wychodzą dzieci,

latem kąpią się w jeziorze,

zimą jest trochę gorzej.

 

W mieście czołg rozmawia z samolotem,

a pies lubi się z kotem,

pod dwoma mieczami rośnie dmuchawiec,

bo to nasz Mirosławiec. 
Nasze „układy”

Igor Madajewski kl. VI c

Dziś na lekcji są układy, 

ich spamiętać nie dam rady.

Jest tam układ pokarmowy 

na jedzenie wciąż gotowy,

jest krwionośny, co krew toczy 

a w niej: tlen, pokarm i osocze.

Jest też u nas układ ruchu, 

co nie trzyma nas w bezruchu,

są tam kości, mięśnie, stawy 

co nam służą do zabawy.

Układ rozrodczy, ważna rzecz 

aby za „chwilę” potomstwo mieć.

A w układzie oddechowym 

dostarczamy tlen do mięśni i głowy, 

Żeby można było żyć, jeść, biegać i pić...
                   

Mirosławiec

Magdalena Kozłowska kl. Vb
Rankiem słychać chlup chlup chlup.

Gołąb człapie tup tup tup.

Te uliczki zapełnione

ludzi pełne, więc wesołe

zimą białe, jak miękki plusz.

Latem niczym wielkie motyle.

Więc wstań! Rusz się już!

I idź! Możesz zobaczyć tyle!

Mirosławiec to miasto wyjątkowe,

piękne jak łąki fiołkowe.
Wiersz o Mirosławcu 

Maurycy Skrzyński kl.V.b

Mirosławiec to moje miasto ojczyste,

gdzie wokół piękne lasy i jeziora czyste.

Tu jest zagroda z wielkimi żubrami,

a od niedawna także z rysiami.

W mym mieście największe są firmy dwie,

co produkują każdy to wie.

Metaltech maszyny rolnicze buduje ,

a Żywiec czystą wodę pompuje.
Mirosławiec to moje miejsce na ziemi,

gdziekolwiek będę nic tego nie zmieni.

Tu dom i podwórko, ulice, boisko,

zawsze myślami będę tu blisko

W ZOO

Igor Madajewski

Na wakacjach „między szkołą”,

Pojechałem raz do ZOO.

To co tam się wydarzyło,

Było na wesoło. Miło.

Małpki małe kapucynki,

Kiedy jadły mandarynki.

Wygłupiały się ze sobą,

Robiąc przy tym śmieszne minki.

Tam przy płocie stał kangurek

I z mych spodni zabrał sznurek.

Gdy patrzyłem na sokoła,

Lama pluła dookoła.

Chwilę było nie wesoło,

Bo napluła Tacie w czoło.

Dalej była niedźwiedzica,

Groźna tak jak jakaś lwica.

Trójka młodych zachwycała,

Były jak „bajka wspaniała”.

Kiedy tak spacerowałem,

Lwa i wilki omijałem.

Zebra, bawół, gepard, łoś,

Każde zwierzę ma to coś.

Wielbłąd, puma, lampart i ryś

Zostały w mych wspomnieniach do dziś.

